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Chwila, w której f\Taród dźwiga sic z wieloletniego upadku, chwila 
dec\ dująca o naszym bycie lub niebycie, powołuje: do pracy wszyst­
kich synów, Ziemie swą miłujących.

Rf-zy® warsztacie pracy narodowej kładzenia podwalin pod olbrzymi 
gmach odrodzonej Ojczyzny stanąć winny, wszystkie ręce i wszystkie 
serca polskie; nie może brakować nikogo. Każdy wanien dorzucić najdrob­
niejszą choćby cegiełkę do budowy, bo tylko wspólną pracą swych sy­
nów wzniesiona Ojczyzna przetrw ać może wszelkie burze i okazać praw ­
dziwą moc i potęgę.

W  pierwszym rzędzie przy7 odbudowie, z gruzów powstającej Oj- 
czYznyy znaleźć siu mus lud.

Bez ludu praca ta  nipdy nie będzie całkow itą.
Na wielomi!jonowrych rzeszach ludu oprzeć musimy fundament) nie­

zawisłości naszej; jedynie one, te rzesze, dać mogą pewność., iz pod­
waliny takie zdołają utrzyunać potężny gmach Ojczyzny i nie pozwolą* 
mu Lpbrócić się w ruinę.

Do tego potrzebną jest świadomość i wola ludu.

i
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Dążyć do zbudzenia świadomości i przejawu woli ludu jest obow iąz­
kiem każdego, kto poczuwa się do służenia Ojczyźnie, w miarę sił swoich.

Długie, mroczne lata niewoli spaczyły ducha Narodu. Zatruły serca 
nasze goryczą zwątpienia we własne sity; zachwiały wierzeniami w po­
tęgę woli i czynu; napełniły dusze nasze jadem nieufności względem 
dusz bratnich, aż nadszedł czas, że brat był jako wróg bratu swemu, 
że synowie jednej Ziemi-Ojczyzny stawali się dla siebie coraz więcej 
obcymi, rozrywTając łańcuchy, i tak już nikłej, łączności.

I zdawało się że naród w szamotaniach wewnętrznych do szczętu 
zatraci dawną swą m oc i tężyznę, że duch jego, dawniej bujający śmie­
le i wysoko, obniży lot swtój i po ziemi pełzać pocznie, gdyby nie 
krwawTa pożoga wojenna, która jako huragan przeszła przez ziemie 
polskie, napełniając je  jękami bólu i rozpaczy.

I snać te jęki zbudziły jakieś dawno, dawmo przebrzmiałe i zapom­
niane echa, zakołysaly sercami naszymi, i, oto Naród, jak człowiek ze 
snu zbudzony, przecierać począł zaspane oczy i rozglądać się dokoła. 
I poznał wtedy, że krzywda jednako wszystkich dotyka, jednako na­
wiedza miasta jak i wsie, jednako zagłada pod dachy pałaców jak i 
pod słomiane strzechy. 1 poczuł każdy, że nie obcego, jeno brata ma 
naokół siebie, brata, który cierpi jednym z nim cierpieniem, żyje jed ­
nym życiem, krzepi się jedną nadzieją. 1 stal się cud. Od siwych fal 
Bałtyku—p o  czarne zwały Karpat przeszło wołanie „Bracia! czas nad­
szedł! czas, o którym marzyli przodkowie nasi, o przyspieszenie któ­
rego ginęło ofiarnie wiele, wiele gorących serc polskich, czas, wr któ­
rym, zapomniawszy przeszłe, wspólne błędy, stanąć winniśmy do czy­
nu wszyscy, wszyscy bez wyjątku!“.

W olanie to, zrazu ciche, nieśmiałe, rozlega się coraz potężniej.
Niechaj wiec w wrołaniu tym, zgodnym echem odezwie się głos lu­

du Ziemi Miechowskiej!
Niechaj więc lud ten stanic się jako zwTarty mur serc jednym tchnie­

niem i jednym pragnieniem bijących, skupiwszy sie koło chorągw i, na 
której zlotemi głoskami lśnić winno hasło „Dla dobra Ojczyzny*.

Czasopismo, którego pierwsze numer dzisiaj wydajemy, ma wiaś- 
nie być tą chorągwią, pod którą zgrupowaić chcemy tych, którym do­
bro Ojczyzny i ludu leżą na sercu.

i vch wszystkich, którzy zdają sobie sprawy, iż byłoby błędem i 
niemożliwością tworzenie Ojczyzny bez współudziału ludu:

Tych wszystkich, którzy dążyć będą do zajęcia takiego stanowiska, 
przez lud wr przyszłym życiu Polski, któreby pozwalało mu brać czyn­
ny i samorzutny udział w usiłow aniach i pracach nad rozkwitem Ojczyzny:
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Tych wszystkich, którzy wierzą, że lud miłować będzie szczerze 
jedynie Polskę ludową.

Żywimy w sercach nadzieje, że usiłowania nasze znajda szerokie 
poparcie wśród ogółu Ziemi Miechowskiej i że praca nasza nie napot­
ka przeciwników, gdyz nie rozogniać rany -a goić, nie rozrywać ser­
ca—-a łączyć chcemy, krocząc, zapatrzeni w jasną wolności jutrzenkę,
przez Lud do Narodu. R E D A K G Y A

Do Nauczycielstwa zmartwyehwstająeej Polski.
Wśród huku dział i szczęku oręża powsta­

ła z martwych Matka-Ojczyzna. Stuletnią nie­
wolą. zgnębiona, przez wojnę zniszczona, wy- 
Dladła i znedzniała ukazała się światu.• t. * ‘

Prawdziwie rzec można— powstała z grobu.
Powstała z ciemnego grobu rozejrzała się 

dokoła: głucho i ciemno wszędzie. Ciemno, bo 
70°/0 jej synów czytać nie umie, głucho, bo mi- 
Ijony ludu nie uświadomione i nie zdające so­
bie sprawy z tego co się stało.

A jakżeż my, świeczniki tej ziemi, nauczy­
cielstwo, zmartwychwstałą Matkę-Ojczyznę po­
witać mamy? Jaką najbardziej pocieszającą przy­
sługę jej wyświadczymy. Ciemno wszędzie, giu- 
cho wszędzie ! Ciemno— a więc światia jaknaj- 
więcej Ojczyzna potrzebuje.

Spieszmyż z pochodniami płonącemi na Jej 
spotkanie i rzucajmy snopy światła do Jej stóp, 
żeby jaknajrychlej ukazała nam się w jaśniejącej 
chwale, opromieniona i widoczna oku każdego 
obywatela.

Oświaty kaganiec powierzyły nam losy nieść 
przed narodem w tej dziejowej chwili. Korzy­
stajmyż z tego prawa i na każdym kroku, zaw­
sze wszędzie rzucajmy promienie światła wśród 
ciemnego ludu.

Gdy miljony oświecimy, spełnimy swoje za­
danie, Polska będzie usłoneczniona i na wyży­
ny ku innym narodom podążać będzie.

Nietylko zatem w szkole, ale i poza szko­
łą oświaty kaganiec nieść nam trzeba, nietylko 
w szkole wśród dziatwy, ale i wśród starszych 
budzić ducha narodowego wypada; nietylko o- 
świecać, ale i uświadamiać narodowo, wskazy­
wać wzniosłe cele do odbuduwania Niepodległej 
Polski należy, aby w ten sposób lud na obywa­
teli świadomych swych praw i obowiązków, 
względem Ojczyzny urabiać.

Iść z ludem i przyświecać mu,— to Polsce

przyświecać i rozpędzać mgły nad nią skłębio­
ne, —  iść z ludem i nie zrażać się niepowo­
dzeniami lub przykrościami, lecz stwarzać razem 
z nim lepszą i jego i swoją przyszłość, to jed­
no z najważniejszych zadań nauczycielstwa.

Wśród ludu nasze miejsce, w ciemne tłu­
my nam się wciskać, a poznać się dajmy po 
pochodniach, któremi przeświecać będziemy środ­
kami do osiągnięcia zamierzonego celu mogą 
służyć: czytelnie biblioteki, kółka rolnicze, przed­
stawienia amatorskie, kursa dla analfabetów, od­
czyty, pogadanki i t. p.

A spełnić to wszystko iest naszym najbliż­
szym obowiązkiem, jeśli chcemy zwać się praw­
dziwymi synami Wolnej Ojczyzny.

Żeby nie piętnowała nas kiedyś historja, 
żeśmy swych zadań nie spełnili, żeśmy mgły i 
ciemności nie rozproszyli, żeśmy światła braci 
siermiężnej skąpili i i azem z nią na wyżyny ku 
blaskom słońca nie podążali. — Nic nie spy­
chać nigdy w dół, lecz do coraz wyższych kół 
iuć przez drugich podnoszenie —woła Krasiński. 
„Z żywymi naprzód iść i święcie “— napominają 
inni. Niech spełnią się ich życzenia, nie zawiedź­
my ich nadziei, bo do nas to zwrócone są te 
nawoływania. Bądźmy prawdziwymi siewcami 
światła, bądźmy żywym p-zykładem patrotyzmu, 
bądźmy obywatelami Polski w każdej naszej 
pracy, a dumą powinny napełniać się serca na­
sze, że doczekaliśmy chwili, iż dla dobra Oj­
czyzny mamy szczęście pracować i to pracować 
na polu pierwszorzędnego znaczenia.

Placówka zaszczytna, ale też i czyny wznio­
słe, pełne miłości Ojczyzny i współbraci na każ­
dym kroku znamionować mają nauczyciela w 
zmartwychwstałej Polsce. Porzućmy raz na zaw­
sze zasklepianie się w samych sobie, porzućmy 
upieszaiość w sprawach publicznych, a ofiaruj­
my swoje siły i zdolności takiej pracy, ktoraby
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szerokie horyzonty zataczała i nam szacunku, a 
Polsce potęgi i chwały przysporzyła.

Tomasz I\arkozvski
N a u c z y c i e l  z  K a m ie ń c z y c .

Konstytucja 3-go Maja.
P o  w ie lu  la ta c h  n iew o l i  i z a k a z ó w ,  raz drugi d o ­

p ie r o  w o ln o  n am  o b c h o d z i ć  j e d n o  z n a j w ię k s z y c h  św ią t  
N a r o d o w y c h ,  c z c i ć  ch w ilę ,  z  k tó re j  od  126  lat j e s t e ś m y  
dum ni,  b o  m im o  p ó ź n i e j s z e g o  u p a d k u ,  ś w i a d c z y ł a  o n a  o 
t ę ż y z n ie  n arodu ,  o w s p a n i a ł y c h  d ą ż e n ia c h  i s i ln y c h  p r a ­
g n ie n ia c h  p o d n ie s ie n ia  O j c z y z n y .

D z iś ,  p r z y  b u d o w a n iu  n o w e j  P o ls k i ,  w  k o n s t y tu c j i  
3 - g o  M aja  m u s im y  c z e r p a ć  i n au k ę  i w z ó r  d la  p r a w o ­
d a w s tw a  n a s z e g o  p r z y s z łe g o  p a ń stw a .

O b ie  c h w i le  d u ż o  m a ją  w s p ó ln e g o ,  b o  i w ó w c z a s  
ja k  dz iś ,  P o l s k a  p r z e d s t a w ia ła  sm u tn y  ob ra z ,  g d y ż  kraj 
b y ł  ro z b i ty  n a  s tr o n n ic tw a ,  k tó r e  s z k o d z i ły  s o b ie  n a w z a ­
jem ,  a w s z y s t k ie  u rz ą d z e n ia  ż y c ia  p u b l i c z n e g o  p o t r z e b o ­
w a ł y  z m ia n y .

Czu li  to  w s z y s c y  w iern i  s y n o w i e  O j c z y z n y ,  a g ron o  
ludzi r o z u m n y c h  i kraj m i łu j ą c y c h  p o s t a n o w i ło  p r z e p r o ­
w a d z i ć  k o n ie c z n e  re fo r m y ,  a b y  kraj o d  z g u b y  z a c h o w a ć .

P r z e d e w s z y s t k i e m ,  z w r ó c o n o  u w a g ę  n a  p o d n ie s ie n ie  
o ś w ia ty ,  i z  fu n d u s z ó w  z n ie s i o n e g o  z a k o n u  j e z u i c k i e g o  
u s t a n o w io n o  K o m is ję  E d u k a c y jn ą ,  k tóra  p r z e z  zm ia n y  
z a p r o w a d z o n e  w  s z k o ln ic t w ie  m ia ła  k s z t a ł c i ć  m ło d z ie ż  
na w z o r o w y c h  o b y w a t e l i .  D ą ż o n o  n a s t ę p n ie  d o  te g o ,  a b y  
c a ł y  n aród  p r z y jm o w a ł  u d z ia ł  w  ż y c iu  p o l i t y c z n e m  kra ­
ju, p r z e z  n a d a n ie  praw  o b y w a t e l s k i c h  m i e s z c z a n o m  i 
w ło ś c ia n o m .  C h c i a n o  z a p r o w a d z i ć  tron d z ie d z ic z n y ,  a b y  
z n ie ś ć  p r z e k u p s tw a  i w p ł y w y  o b c y c h  m o c a r s t w ,  p o m n o ­
ż y ć  s i łę  z b r o jn ą  k tó r a b y  d a ła  m o ż n o ś ć  s ta w ić  c z o ł o  w r o ­
g o m .

Z m ia n a  w  s t o s u n k a c h  p o l i t y c z n y c h  E u r o p y ,  z d a w a ­
ła  s ię  s p r z y ja ć  p o la k o m ,  g d y ż  w ie lk ie  m o c a r s t w a  e u r o ­
p e j s k ie ,  z a n i e p o k o j o n e  w z r o s t e m  R o s j i  i je j  z a p ę d a m i  z a -  
b o r c z e m i  z w r ó c i ł y  s ię  p r z e c iw  nie j.

W s z y s c y  te ż  w  kra ju  z n ie c i e r p l i w o ś c ią  o c z e k i w a l i  
ze b r a n ia  s ię  s e jm u ,  k tór y  m ia ł  b y ć  n a d z w y c z a jn y ,  w o l ­
ny,, z e b r a n y  z w o l i  n arod u ,  u c h w a l a j ą c y  p r z e z  s w o i c h  
p o s ł ó w  w i ę k s z o ś c i ą  g ł o s ó w .

S e jm  ten  o k a z a ł  s ię  r z e c z y w i ś c i e  n i e z w y k ły m .
D a ł  s a m o r z ą d  m ia s t o m  t. j. w o ln y  w y b ó r  ra d n y c h ,  

s ą d o w n i c t w o  i p r a w o  w y b ie r a n ia  p o s ł ó w ,  a m i e s z c z a n o m  
p r a w o  n a b y w a n ia  m a ją t k ó w  z i e m s k i c h  i p r z e n o s z e n ia  się 
z  m ias ta  do  m iasta ,  s ł o w e m ,  p o d n ie s io n o  stan  k u p ie ck i  
i m i e s z c z a ń s k i  d o  g o d n o ś c i  o b y w a t e l s k ie j .

P o n i e w a ż  R o s ja ,  p r o w a d z ą c a  w o n c z a s  w o jn ę  z T u r ­
c ją ,  m ia ła  ją  n i e b a w e m  z a k o ń c z y ć  i m ia ła b y  z n o w u  m o ż ­
n o ś ć  m ą c e n i a  w o d y  w  P o l s c e ,  p o s t a n o w io n o  w  ta je m n i ­
c y  p r z y g o t o w a ć  u sta w ę  r z ą d o w ą  i p r z e p r o w a d z ić  u c h w a ­
le n ie  je j  na s e jm ie .  Z d o r a n o  p o z y s k a ć  dla  tej p r a c y  i 
k ró la ,  w r e s z c i e  dn ia  3 m a ja  1791 roku  p o  se jm ie  c z t e ­
ro le tn im  u c h w a lo n o  k o n s t y tu c ję  p o p r z e d z o n ą  n a s t ę p u ją ­
c y m i  w s t ę p a m i :

„ U z n a j ą c ,  iż los  n as  w s z y s t k i c h  od  u g r u n t o w a n ia  i 
w y d o s k o n a le n ia  K o n s ty tu c j i  n a r o d o w e j  j e d y n ie  zaw is ł ,  
d łu g ie m i  d o ś w ia d c z e n i a m i  p o z n a w s z y  z a d a w n io n e  R zą d u  
n a s z e g o  w a d y ,  a c h c ą c  k o r z y s t a ć  z p ory ,  w  ja k ie j  się  
E u r o p a  z n a jd u je ,  i z tej d o g o r y w a ją c e j  chw ili ,  k tóra  nas

s a m y m  so b ie  w r ó c i ła ,  w o ln i  od  h a ń b i ą c y c h  o b c e j  p r z e ­
m o c y  n a k a z ó w ,  c e n ią c  d r o ż e j  n a d  ż y c i e ,  n ad  s z c z ę ś l i ­
w o ś ć  o so b is tą ,  e g z y s t e n c j ę  p o l i ty c z n ą ,  n i e p o d l e g ł o ś ć  z e ­
w n ę t r z n ą  i w o l n o ś ć  w e w n ę t r z n ą  N a ro d u ,  k tó r e g o  los w  
r ę c e  n a s z e  je s t  p o w ie r z o n y m ,  c h c ą c  o ra z  na b ł o g o s ł a ­
w ie ń s t w o ,  na  w d z i ę c z n o ś ć  w s p ó ł c z e s n y c h  i p r z y s z ły c h  
p o k o le ń  z a s łu ż y ć ,  m im o  p r z e s z k ó d ,  k tóre  u n as  n a m ię t ­
n o ś c i  s p r a w o w a ć  m o g ą ,  —  dla  d o b ra  p o w s z e c h n e g o ,  d la  
u g ru n to w a n ia  w o ln o ś c i ,  d la  o c a l e n i a  O j c z y z n y  n a s z e j  i 
je j  g ra n ic ,  z  n a j w y ż s z ą  s i a ł o ś c i ą  d u c h a  n in ie js z ą  K o n s t y ­
tu c ję  u c h w a la m y  i tę c a ł k o w i c i e  z a  św ię tą ,  z a  n ie w z r u ­
s z o n ą  d e k la r u je m y ,  d o p ó k ib y  n aród  w  c z a s i e  p r a w e m  
p r z e p is a n y m  w y r a ź n ą  w o lą  sw ą  n ie  u z n a ł  p o t r z e b y  o d m i e ­
n ie n ia  w  n ie j j a k ie g o  a r ty k u łu .  D o  k tóre j  to  K o n s t y tu c j i  
d a ls z e  u s ta w y  se jm u  te r a ź n ie j s z e g o  w e  w s z y s t k ie m  s to ­
s o w a ć  s ię  m a j ą “ .

K o n s t y t u c ja  3 m a ja  to p o m n ik  p r a w o d a w c z e j  m ą ­
d r o ś c i  n a s z e g o  n arodu ,  m i a n o w ic ie ,  je ż e l i  z w a ż y m y ,  że  
dz ia ło  s ię  to  w  c z a s a c h ,  g d y  g d z ie in d z ie j  t rw a ło  s i ln e  
s a m o w ła d z t w o  k ró ló w .  K o n s t y t u c ja  s ta ła  się z a p o w i e ­
dz ią  s t o p n io w e g o  r o z w ią z a n ia  trudnej spraw, y  w ł o ś c i a ń ­
sk ie j i d o k o n a ła  z m ia n ,  k t ó r y c h  z a z d r o ś c i ł y  in n e  p a ń s tw a  
e u r o p e js k ie .  C o  2 5  lat m ia n o  p r z e p r o w a d z a ć  r ew iz je ,  
a b y  d a w a ć  p r a w a  d o s k o n a ls z e ,  a p r z e d e w s z y s t k ie m  r ó w ­
n o u p r a w n ie n ie  w ło ś c ia n .

K o n s t y t u c ja  p r z y s z ła  z a p ó ź n o  i n ie m o g ła  ju ż  o c a ­
lić  P o ls k i  od  rozb io ru ,  l e c z  utrata  b y tu  nie s t łu m iła  t e ­
g o ,  c o  u ch w a l i  n i e p o d le g ły  n a r ó d ,  m a j ą c y  w s z e lk ie  pra 
w o  do ż y c i a .  K o n s t y t u c ja  3 m a ja  z o s t a n ie  na z a w s z e  
n a jp ię k n ie js z y m  w y r a z e m  o d r o d z e n ia  n arodu ,  d o w o d e m  
s z la c h e tn e j  i w ie lk ie j  p r a c y  s e jm u  c z t e r o l e t n ie g o  i o z n a ­
ką  d u c h a  o b y w a t e l s k i e g o ,  k tó r y  o ż y w i a ł  w ó w c z a s  n a ­
s z y c h  p r z o d k ó w  i k tó r y  m a  n am  s łu ż y ć  za  w z ó r  do  n a ­
ś la d o w a n ia  w  ch w i l i  o b e c n e j . p

— — - ,‘ t w c

O sadzeniu ziemniaków.
Z ie m n ia k i  sa d z i  s ię  u nas z a le ż n ie  od  r o z p o c z ę c i a  

w io s n y  p o m i ę d z y  1 5 - t y m  k w ie tn ia  a 1 5 - t y m  m a ja .
L e p ie j  je s t  s a d z ić  w  m a ju ,  p o n ie w a ż  k w ie tn io w e  

z ie m n ia k i  w  n iż s z y c h  p o ło ż e n ia c h  w y m a k a ją ,  a w  w y ż ­
s z y c h  z a ra s ta ją  c h w a s t a m i  do  t e g o  s to p n ia ,  ż e  trudno 
ich  się  p o z b y ć  w  z u p e łn o ś c i ,  a w ia d o m o  p r z e c ie ż ,  że  
ch w a s t y ,  są  dla  w s z y s t k i c h  roślin  s z k o d l iw e .  W  m aju  
s a d z ą c  z ie m n iak i ,  u n ik a m y  ich  w y m o k n i ę c i a  na m i e j s ­
c a c h  n izk ich ;  na w y ż s z y c h  zaś  w  m a ju  już  w s z y s t k ie  
c h w a s t y  p o w s c h o d z ą  i d la t e g o  ła t w o  j e  m o ż e m y  b ro n ą  
z n i s z c z y ć ,  a p o s a d z iw s z y  z iem n iak i  w  c z y s t ą  ro lę  p o z b y ­
w a m y  s ię  t y c h  trutni, c o  z ja d a ją  z ie m n ia k o m  p o k a r m  a 
c z ł o w i e k o w i  p o ż y t k u  nie p r z y n o s z ą .

A  te r a z  jak im i z ie m n ia k a m i  m a m y  s a d z ić  —  c a ły m i  
c z y  kra ja n ym i ?

O tó ż  l i c z n e  p r ó b y  ro b io n e  w  z a k ła d a c h  d o ś w i a d c z a l ­
n y c h  w y k a z a ł y ,  że  lep ie j  je s t  s a d z ić  c a ły m i ,  o  śred n ie j  
w ie lk o ś c i .  K ra jan ie  z ie m n i a k ó w  z a w s z e  p lon  u bn iz y lo .  
W  o b e c n y c h  c ię ż k i c h  c z a s a c h  i p rzy  w y s o k ie j  c e r n e  za  
z ie m n ia k i  o p ła c i  s ię  k ra ja ć ,  ty lk o  t r z e b a  to  z r o b ić  d o ­
b r z e .  O t ó ż  z iem n iak i  k r a je  s ię  w z d łu ż  a n ie  w p o n r z e k ,  
a to z t e g o  p o w o d u ,  że  z ie m n ia k  m a  o c z k a  z n a jw ię k ­
szą  s iłą  ż y ę i o w ą  n a  c i e ń s z y m ,  m ł o d s z y m  k o ń c u  to  je s t  
na ty m  k o ń c u ,  k tó r y m  n ie  b y ł  p r z y t w ie r d z o n y  do  r o z ­
ło g ó w .
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Im n iże j od  t e g o  k o ń c a  z n a jd u ją  się o c z k a ,  tem  
s ła b s z ą  m a ją  s iłę  ż y c i o w ą ,  s i łę  k ie łk o w a n ia ;  p r z e z  k r a ­
ja n ie  w ię c  p o p r z e c z n e  m o ż e m y  o t r z y m a ć  p o ło w y ,  z k t ó ­
r y c h  j e d n a  m a  w ie le  o c z e k  d o b r z e  k i e ł k u ją c y c h ,  a  dru­
ga m o ż e  ich  w c a l e  n ie  m i e ć .  P r z e z  p o d łu ż n e  n atom ia st  
p o k r a ja n ie  t e g o  n ie b e z p ie c z e ń s t w a  u n ik a m y .  D o  p r z e -  
p o ła w ia n ia  t r z e b a  b r a ć  w ię k s z e  z iem n iak i ,  l e c z  n ie  n a j -  
-w iększe ,  p o n ie w a ż  m a łe  p r z e p o ło w io n e  m a j ą  z a  m a ło  
m a t e r ja łu  p o ż y w n e g o  dla  k ie łita  i k o r z o n k a  i d la t e g o  
n ie ra z  p lo n u  w y d a ć  n ie  m o g ą .

Z ie m n ia k i  p o  p o k ra ja n iu  m u s z ą  l e ż e ć  p a rę  dni,  a ż e ­
b y  na m i e j s c u  p r z e k r o jo n e m  u tw o r z y ła  się  s k ó r k a  t. zw . 
k a re k ,  k tó r y  z a b e z p i e c z a  je  o d  g n ic ia .  S a d z i ć  trzeba  
p u ło w ą  p r z e k io j o n ą  na dół .

Z i e m n ia k i  sadz i  s ię  w  ró ż n y  s p o s ó b :
N a j le p ie j  s a d z ić  j e  z a  d orow n ik iem ,  ja k  s ię  to  c z ę ­

s to  w e  d w o r a c h  w idzi.
W  g o s p o d a r s t w a c h  w ło ś c ia ń s k i c h  sa d z a  z a  p łu g ie m  

n a j c z ę ś c i e j .
O c z y w i ś c i e  na  w io s e n n y m  ob orn ik u ,  in a c z e j  n aw e t  

n ie  m o ż n a ,  n a to m ia s t  na je s i e n n y m  p o d a m  s p o s ó b ,  k t ó ­
ry  w  g o s p o d a r s t w a c h  w ło ś c ia ń s k i c h  m o ż e  z a s t ą p ić  d o -  
ło w n ik .  O t ó ż  p o  sp u lch n ie n iu  z iem i k u lty w a tora m i,  g ru ­
b e r a m i  c z y  b ro n ą  s p r ę ż y n o w ą ,  b r o n u je m y  p o le  i p o t e m  
p u s z c z a m y  lekki w a łe k ,  a p o t e m  z n a c z y m y  p o le  w  krat­
k ę  z n a c z n ik ie m .  W  m i e j s c a c h  p r z e c i ę t y c h  z n a c z n ik ie m  
k o p ie  s ię  d o ł y  g ł ę b o k o ś c i  2 0  cm .  t. j. 8 ca l i  i w  nie 
w r z u c a  s ię  z ie m n iak i .  Z a r a z  p o  s a d z e n iu  idz ie  robotn ik ,  
k tó r y  z a s y p u je  z ie m n ia k i  i u s y p u je  n ad  nimi g ro b e lk i .  | 
T a k  p o z o s t a w ia m y  z ie m n ia k i  p r z e z  k i lk a n a ś c ie  dni.  G d y  
z iem n iak i  p u s z c z a j ą  p ę d y ,  o c z e m  p r z e z  r o z k o p a n ie  w 
k i lk u na stu  m i e j s c a c h  m o ż e m y  się  p r z e k o n a ć ,  p u s z c z a m y  
b r o n ę  i b r o n u je m y  e n e r g ic z n ie  c a ł e  p o le .

T r z e b a  p a m ię ta ć ,  ż e  z iem n iak i  m u s z ą  b y ć  p o s a d z o ­
n e  w  d o le ,  b o  in a c z e j  m o g ą  s ię  w y d o s t a ć  n a  w ie r z c h  
p o d c z a s  b r o n o w a n ia .

P ó ź n i e j s z a  u p ra w a  p o l e g a  na  c z ę s t e m  sp u lc h n ia n iu  
p o la  w z d łu ż  i w p o p r z e k ,  o ra z  na d w u k r o tn e m  o b s y p a n iu .

C o  do r o z l e g ło ś c i  p r zy  s a d z e n iu  to s tw ie r d z o n o ,  że  
im  ja ł o w s z a  z ie m ia  tem  g ę ś c i e j  tr z e b a  s a d z ić ,  je d n a k  
g ę ś c i e j  n ie  n a le ż y  z b l i ż a ć  k o p c ó w  n ad  l O c a l i t .  j . 2 5  cm .

W  p o w i e c i e  M ie c h o w s k im ,  z e  w z g lę d u  na d o b re  
gru n ta  n a j le p s z ą  b ę d z ie  o d l e g ł o ś ć  3 0  cm .  do 5 0  c m .  t. 
j .  12  ca l i  d o  2 0  ca l i .  W  u r o d z a jn y c h  g l e b a c h  m o ż n a  
s a d z i ć  2 4 X 2 4  c a le  c z y l i  6 0 X 6 0  cm .

W  k o ń c u  z a z n a c z y ć  tr ze b a ,  ż e  z ie m n ia k i  lu b ią  g ł ę ­
b o k ą  u p ra w ę ,  d la r e g o t e ż  d o b r z e  je s t  o r y w a ć  z ie m ię  p o d  
n ie  z p o g ł ę b i a c z e m .

Jan Gawlikozvski.

Rocznica 3-go Maja w Miechowie.
U rz ą d z o n y  s ta ra n ie m  M ie c h o w s k ie j  R a d y  M ie jsk ie j  

o b c h ó d  3  M a ja  r o z p o c z ą ł  s ię  u r o c z y s t y m  n a b o ż e ń s t w e m .
W  k o ś c i e l e  u s ta w i ły  się  w  o r d y n k u ;  R a d a  M ie jsk a  

z  b u r m is tr z e m  i ła w n ik a m i  n a  c z e l e ,  W o j s k o  P o l s k ie ,  
C e c h y  z c h o r ą g w ia m i ,  S t ra ż  O g n io w a ,  G im n a z ju m  r e a l ­
n e  z p r o fe so ra m i ,  S z k o ł y  lu d o w e ,  m i e j s c o w a  L ig a  K o ­
b ie t  i t łu m y  p u b l i c z n o ś c i .

M iłe  w r a ż e n ie  na w s z y s t k i c h  z r o b i ł o  p r z y b y c i e  z 
P r z y b y s ł a w i c  s p o re j  g ru p y  w ło ś c ia ń s t w a  w r a z  z  ta m te j -  
. szym  o d d z i a ł e m  sk a u t ó w .

O b e c n y m  b y ł  r ó w n ie ż  K o m e n d a n t  p u łk o w n ik  p. 
P r e v e a u x  w r a z  z c a ł y m  s k ła d e m  K o m e n d y  o b w o ­
d o w e j .

P r z e z  c a ły  c z a s  t rw an ia  n a b o ż e ń s tw a ,  po  o b y d w ó c h  
s t r o n a c h  o łtarza ,  t r z y m a ło  w a rtę  h o n o r o w ą ,  z o b n a ż o n e -  
mi s za b la m i w  ręku , d w ó c h  u ła n ó w  W o j s k  P o l s k i c h .  P o  
u k o ń c z e n iu  M s z y  S w .  K s. D z ie k a n  M ie c h o w s k i  z a in to ­
n o w a ł  „ B o ż e  c o ś  P o l s k ę 1',  k tó r y  to  h y m n  z g o d n y m  c h ó ­
rem  p o d c h w y c i l i  w s z y s c y  o b e c n i .

P o  n a b o ż e ń s t w ie  s fo r m o w a ł  s ię  n a  ry n k u  p o c h ó d ,  i 
p o c ią g n ą ł  u licam i:  K r a k o w s k ą ,  S ł o w a c k i e g o  i S i e n k ie w i ­
c z a  z p o w r o t e m  na  ry n e k ,  g d z ie  z g r u p o w a ł  s ie  n a o k ó ł  
p o m n ik a ,  w z n ie s i o n e g o  na c z e ś ć  p o l e g ł y m  w  w o jn ie  o -  
b e c n e j .  O k o l i c z n o ś c i o w e  p r z e m ó w ie n ie  z e  s topni p o m ­
n ika  w y g ło s i ł  c z ł o n e k  R a d y  M ie jsk ie j  p. W i ś n i e  k i ,  
w y ja ś n ia ją c  z n a c z e n i e  K o n s t y tu c j i  M a jo w e j .  P o  nim, p r z e ­
m a w ia ł  C h o r ą ż y  W o j s k a  P o l s k i e g o  p.  S p y c h a l s k i ,  
n a w ią z u ją c  do ch w ili  o b e c n e j ,  w y p a d k i  lat s e jm u  c z t e ­
r o le tn ie g o .

N a s tę p n ie  p o c h ó d  u d a ł  się  z  p o w r o t e m  do  A le i  3 - g o  
M aja, p r z y b r a n e j  o z d o b n ie .  T u  n astą p i ło  u r o c z y s t e  o t ­
w a r c ie  o w e j  A le i ;  p r zy  o tw a rc iu  p r z e m a w ia ł  r a d n y  m i e j ­
ski p. G ó r s k i .

P o  c h w i lo w e j  p r z e r w ie  udali się  w s z y s c y  do  sali  
m i e j s c o w e g o  teatru ,  g d z ie  w y g ł o s z o n y  z o s t a ł  p r z e z  p r o ­
f e so r a  M ie c h o w s k ie g o  G im n a z ju m  p. C i e s z k o w s k i e ­
g o  o d c z y t  o i s to c ie  i z n a c z e n iu  w ie k o p o m n e g o  aktu 3 - g o  
M aja .  P r z e d ,  i p o  o d c z y c i e  o d b y ł y  s ię  p r o d u k c je  dru ­
ż y n y  ś p ie w a c z e j  i c h ó r u  u c z n ió w  G im n a z ju m  M i e c h o w ­
s k ie g o .  C iż  sam i u c z n io w ie  w y p o w ie d z ie l i  ta k ż e  p a rę  * 
o k o l i c z n o ś c i o w y c h  w ie r s z y .

W z g l ę d n i e  m a ła  sa la  teatru  le d w o  m o g ła  p o m i e ś ­
c i ć  w s z y s t k i c h  o b e c n y c h .  W i e c z o r e m  o g o d z in ie  7 -e j  
o d b y ł  s ię  p o w t ó r n y  o d c z y t  D y r e k t o r a  G im n a z ju m  p. L  e -  
c h a  i te ż  s a m e  p r o d u k c je  m u z y k a ln o - w o k a ln e .

D z ie ń  ten  d o p r a w d y ,  b y ł  d n ie m  ś w ię ta  n a r o d o w e g o .
N astró j  ś w ią t e c z n y  d a w a ł  się w id z ie ć  w s z ę d z ie ,  na 

t w a rz a ch  u c z e s t n i k ó w  o b c h o d u  i na w y g lą d z ie  m ias ta  
p r z y b r a n e g o  w  c h o r ą g w ie  i e m b le m a t a  n a r o d o w e .

S e r d e c z n e  p o d z ię k o w a n i e  i u zn a n ie  n a le ż y  s ię  R a ­
d z ie  M ie jsk ie j ,  k tóra  w ra z  z k o r p o r a c ja m i  z a j m o w a ła  s ię  
u r z ą d z e n ie m  o b c h o d u .

W s p a n i a ł y  p r z e b ie g  u r o c z y s t o ś c i  je s t  n a j le p s z y m  
d o w o d e m  je j  p r a c y .

O s o b n e  p o d z ię k o w a n i e  n a le ż y  s ię  r ó w n ie ż  S t r a ż y  
O g n io w e j ,  d z ięk i  k tóre j ,  p o r z ą d e k  n a  o b c h o d z ie  p a n o w a ł  
w z o r o w y .

______________ t jr w  k  ■ ■ I

W dniu 6 Maja obchodzono w całej Polsce uroczy­
ste święto Krolowej Korony Polskiej. We wszyst­
kich kościołach polskich z polecenia Ks. Arcy­
biskupa Warszawskiego odprawione były nabo­
żeństwa za wolność i niepodległość naszej Ojczy­
zny. W niektórych miejscowościach na dzień 
ten przełożono i obchód Konstytucji Majowej.

W Miechowie dzień 6 Maja nie wypadł tak, 
jak można się było spodziewać po uroczystym 
nastroju, jaki panował w dniu 3 Maja. Pow o-
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dem było nieporozumienie między Radą Miejską 
a miejscowym proboszczem, który nie zgodził 
się na oficjalny udział w obchodzie Wojska 
Polskiego.

KORESFONDENCYE.

KSIĄŻ-WIELKI. Od n aszego  korespondenta  z K s ią ża -W ie l ­
k iego  o t r z y m u je m y  pod  datą 7 m a ja  następu jącą  korespon -  
d e n c y ę :

„ W  ce lu  n a le ż y te g o  u cz cz e n ia  pam iątk i  K onsty tu c j i  3-go 
Maja w u b ie g ły m  ty godn iu  p o w s ta ł  u nas Kumitet orga n iza ­
c y jn y  obch odu ,  do k tórego ,  na prezesa , pow o ła n o  pana  J ó- 
z e f a  E o l e c k i e g o  kierownika m i e js c o w y c h  szkól.

Na zebraniu  Komitatu —  na w niosek  Kom endanta p o s t e ­
runku W o js k  P o ls k ic h  p. M. Ł a b ę c k i e g o  postanow iono  
w y b u d ow a ć  p om n ik  z kamienia, a r o b o ty  p ow ierzon o  p. A d a ­
m o w i  D ę b s k i e m u ,  który ,  nie sz cz ę d z i ł  swej p r a c y  i 
s iara# ,

W  n iedzie lę  6 go  m aja  s zk o ły  m ie js co w e  i ok o l iczne  ze 
sztandarami i n au czy c ie ls tw e m  na cze le  b y ły  na Sumie.

W  k o śc ie le  w y g ło s i ł  piękne kazanie  Ks Z. m iejscow ry  
w ikar jusz  „O m i ło ś c i  O jcz y zn y " .  P o  sum ie p o c h ó d  ru szy ł  
do pom n ik a  w n astęp u ją cy m  p o r z ą d k u :

O chronka, szk o ły ,  Ksiądz, Komitet, d e leg a c je ,  orkiestra 
i lud —■ p o c h ó d  z a m y k a ła  banderja  konna z łoż on a  z m ie js ­
c o w y c h  w łośc ian .  P o św ię ce n ia  pom nika  dokon ał tenże Ks. 
W ik a ry .  P r z y  pom niku  p rzem aw ia li  do ludu p.p. J. B o l e c ­
k i  i M a r k i e w i c z .

W ie c z o r e m  o d b y ło  się  przedstaw ien ie  am atorskie  „Matka 
ż y je "  pod  d y rek c ją  p. A. G r z e g o r z e w s k i e g o  i o d c z y t  

-o „K on stytuc ji  3 M a ja "  w y g ło s z o n y  p r z e z  tegoż.
W ie c z ó r  za k o ń czo n o  ż y w y m  obrazem  „P o ls k a  Z m a rtw y ch ­

wsta ła" .
W -a.

i

Z Tymczasowej Rady Stanu.
Z  W a r s z a w y  d o n o s z ą ,  ż e  T y m c z a s o w a  R a d a  S ta n u  

w o b e c  z u p e ł n e g o  bra k u  r e a l i z a c y jn y c h  z a m ie r z e ń  ze  
s tron y  p a ń s tw  c e n t r a ln y c h ,  c o  d o  s t o p n i o w e g o  p r z e jm o ­
w a n ia  p r z e z  R a d ę  S t a n u  w ła d z y  w  s w e  r ę c e ,  na p o s i e ­

d z e n iu  w  dniu 1 - y m  M aja  p o s t a n o w i ła  z w r ó c i ć  s ię  do  
p a ń s tw  c e n t r a ln y c h  z p r z e d s t a w ie n ie m ,  z e  w  o b e c n y c h  

w a r u n k a c h  k o n i e c z n y m  j e s t :
1) p o w o ła n ie  p r z e z  T y m c z a s o w ą  R a d ę  S t a n u  r e ­

gen ta ,  k t ó r e g o  p ie r w s z y m  z a d a n ie m  b ę d z ie  u tw o rze n ie  

s ta łe g o  g a b in e tu  m in is trów , o  c h a r a k t e r z e  c z y s t o  p o l ­
sk im  i z w o ła n ie  se jm u ;

2 )  n a t y c h m ia s t o w e  u tw o rze n ie  t y m c z a s o w e g o  rzą ­

du p o l s k ie g o ,  z ł o ż o n e g o  z w y z n a c z o n y c h  p r z e z  R a d ę  

S ta n u ,  m in is tr ó w  p o la k ó w ,  k t ó r y b y  to rząd  o b ją ł  w ł a ­
d z ę  w y k o n a w c z ą  w  kraju d o  c z a s u  p o w o ła n ia  re g e n ta .

R a d a  S t a n u  w y r a ż a  w  p r z e d s t a w ie n iu  p o w y ż s z e m  
p r z e k o n a n ie ,  iż  j e d y n ie  r e a l i z a c ja  ty c h  żąd ań ,  m o ż e  s to ­
sunki w e w n ę t r z n e  w  kraju  i s tosu n k i  d o  p a ń s tw  o k u p a ­
c y j n y c h  n a p ra w ić ,  i ż e  w s z e lk a  inna  m y ś l  z a ła tw ie n ia  
o b e c n e g o  stanu  r z e c z y  w  s p o ł e c z e ń s t w i e  po lsk im  nie 

z n a jd z ie  p o p a r c ia .

Tygodniowa kronika wojenna.
W ojna Niemiec z F ra n c ją  i Anglią. Na fron­

cie francuskim na długości 180 kilometrów,, 
szaleją zacięte waiki. Francuzi i Anglicy, wzmo­
cniwszy swe armie nowymi posiłkami, przy po­
mocy strasznej siły ognia aityleryi usiłują za 
wszelką cenę złamać front niemiecki. W nie­
których miejscach, jak przyznają komunikaty 
niemieckie, udało im się cofnąć front niemiec­
ki, postępy te osiągnęli Francuzi i Anglicy za 
cenę olbrzymich ofiar w zabitych i rannych, 
Społeczeństwo francuskie i angielskie, które od 
walk tych oczekiwało zupełnego zwycięstwa, za­
czyna podobno głośno objawiać swe niezado­
wolenie z tak małych rezultatów, okupionych 
strumieniami krwi.

Francuskie i angielskie kierownictwo woj­
skowe, stara się uspokoić niezadowolenie lud­
ności pomieszczając w swych doniesieniach wia­
domości o wzięciu przeszło 20 tysięcy niem ■ 
ców do niewoli i zdobyciu kilkuset armat i ka­
rabinów maszynowych.

W ojna Z Rosją. Na froncie rosyjskim prócz 
drobnych utarczek patroli i oddziałów wywia­
dowczych nie wydarzało się nic godnego więk­
szej uwagi.

W ojna A u s try i z W łocham i. Zapowiedzianej 
od dość dawna ofenzywy włoskiej jakoś nie wi­
dać. Ostatnie wiadomości donoszą jedynie o 
wzmocnionej działalności artylerji i nieznacznych 
spotkaniach piechoty.

W ojna na B ałkanach. Według doniesień 
niemieckich, uderzenia Francuzów i Anglików 
na pozycje niemiecko-bułgarskie odparte zosta 
ły z wielkiemi stratami.
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Usiłow ania pokojuwe. Jak donoszą, dzien­
niki szwedzkie zjazd pokojowy socjalisiów wszyst­
kich państw, jaki miał odbyć się w Sztokchol- 
mie w tym miesiącu, odłożony został na drugą 
połowę czerwca.

W Rosji zmagają się ze sobą partje: poko­
jowa i głosząca wojnę do końca; tymczasowy 
rząd rosyjski wypowiedział się stanowczo prze­
ciw odrębnemu zawarciu pokoju. W Petersbur­
gu odbyły się demonstrancje przeciwko rządo­
wi, urządzone przez zwolenników zakończenia 
wojny.

Rząd austro-węgierski, przez usta minist­
ra spraw zagranicznych, wypowiedział się za 
zawarciem pokoju bez odszkodowań wojennych 
i bez żadnych zdobyczy. Rząd niemiecki do 
tego czasu nie wypowiedział się ostatecznie co 
do niemieckich warunków pokojowych.

Z Ki*aju. Dzienniki krakowskie donoszą iż 
w Lodzi w dniu i-go  Maja wojsko niemieckie 
musiało robić użytek z broni palnej przeciwko 
demostrującym.

Zarząd okupacji austro-węgierskiej zakłada 
inspektoraty rolnicze w pięciu miastach okupa­
cji; pomiędzy innemi w Kielcach.

Jak się dowiadujemy rekwizycye w gene­
rał - gubernatorstwie lubelskim mają być zupełnie 
wstrzymane.

Komendy Obwodowe okupacyi austro-wę­
gierskiej przemianowane zostały na komendy 
powiatowe.

KRONIKA MIEJSCOWA.

D n ia  6  b. m . o d b y ł o  s ię  w  m i e j s c o w y m  te a t r z e ,  na 
r z e c z  W o j s k a  P o l s k i e g o ,  p r z e d s t a w ie n ie  a m a t o r s k ie .  G r a ­

no  „K lu b  K a w a l e r ó w ’ ' B a łu c k ie g o  Z e s p ó ł  a m a torsk i  w y ­
w ią z a ł  s ię  z e  s w e g o  z a d a n ia  o a r d z o  d o b r z e .  P a n i  D r t -  
k ie w ic z  w  roli  p . D z iu d z iu l iń sk ie j  d a ła  ś w ie tn ą  p o s t a ć  

m a tro n y ,  m a j ą c e j  j e d y n y  c e l  w  ż y c iu ;  k o ja r z e n ie  par  na 
w s z e  s tron y .  P a n n a  M a r je w s k a  w  roli r o z w ó d k i  c z a r o ­

w a ła  s w ą  grą  i p o s t a c ią ,  a p  N o w a k  ja k o  N ie ś m i a ł o w -  
ski c o  ch w i la  w z b u d z a ł  n a  w id o w n i  w y b u c h y  ś m ie c h u .  
R e s z t a  a m a t o r ó w  g ra ła  Dardzo p o p r a w n ie .  W  c a ł y m  w y ­

kon an iu  i w y s t a w ie n iu  z n a ć  b y ło  u m ie ję tn ą  i w y t r a w n ą  
ręk ę  r e ż y s e r a ,  k tó r y m  b y ł  p .  M a r je w sk i .

9 b. m . m i e s z k a n i e c  M ie c h o w a  2 5  letni M a je r  K o ­
sz e rn y ,  c h c ą c  z g i lz y  n a b o ju  k a r a b in o w e g o  z r o b ić  c y -  
ga rn icę ,  o s try m  n a r z ę d z ie m  p o c z ą ł  w y d ł u b y w a ć  z n a b o ­

ju  k a p is z o n .  N a b ó j  e k s p l o a a o w a ł  i r e z u lt a t e m  te g o  m a j ­
s trow a n ia  b y ło  to, iż  K o s z e r n y  u le g ł  p o s z a r p a n iu  p a l c y  

u o b u  rąk  i d o t k l iw e m u  o b r a ż e n iu  tw a rz y .  P rzea s ie  b io r ­
c z y  K o s z e r n y  l e c z y  s ię  w  m i e j s c o w y m  szp ita lu .

l A ! > I O M ń
warzywne, kwiatowe i pastewne oko­
powe, wypróbowane na kiełkowanie, 
wyborowe, poleca isłniejąca od lat 30 
Specyalna hodowla nasion

J. T r o j a n o w s k i e g o
w Miechowie.

Z a k ła d  odznaczony n a jw y żs ze m i nag 'odam i.
= ■-■: ■ ■ C E N Y  N  I Z  K  I E.  = =
B ardzo  w ie le  gatunków nasion siać; je s z c z e  m o ż ­
na w obecnej p or ze  z ja k  n a j le p szy m  rezultatem. 
Sz czeg ó ln ie  d la  warzyw, przezn a czon ych  na z a ­
pas z im ow y,  p ó ź n y  siew je s t  s tan ow czo  leo szy  
niż w czesny ,  gdyż  daje roś l in y  młode, n ie łyk o -  

wate, sm aczne  i soczyste .
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Handel win i towarów kolonialnych

I .  D O T K I E W 1C Z A
w Miechowie. Rynek 

P O L E C A :

W ina W ęgierskie , Szam pańskie, Francuskie, Mszalne, 

oraz wódki, lik iery  kra jow e i zagraniczne, to w a ry  

kolonialne, a ta k że  cement, nawozy sztuczne, oliwy 

m ineralne, części do maszyn żniwnych, o raz nasiona.

T o w a r z y s t w o  u d z i a ł o w e
„ M l  O T “

S P R Z E D A Ż  W Y R O B Ó W  Ż E L A Z N Y C H
w M i e c h o w i e .

Sklep posiada na składzie i grube żelazo, na 

czynią emaljowane, gwoździe, hufnale, hacele, kłód­

ki, łańcuchy, noże, smary, wagi, okucia do okien, 

części maszyn rolniczych, cement, papę i t. p.

# # # # # # # # # # #

#  Księgarnia E. Bokalskiej j?
Miechów. Rynek 5.

POLECA:- zeszyty, papiery kancelaryjne, 
listowe wszelkich gatunków, pióra, ołowki

W  i t. d. SPECYALNOŚĆ: książki handlo- ^
we dla kooperatyw.

S S $ M j

r ^ 3 ( ^ 3 C § 1 C ^ 3 C ^ 3 C y i & r ^ J C ^ 3 c S 3

K S I Ę G A R N I A

ł M i S  MASŁOWSKIEGO
w  Miechowie. (Rynek).

P O L E C A :
k s iążk i  u n iw e r s y t e t ó w  lu d o w y c h  i b ib l io te k  
s z k o ln y c h ,  m a t e r ja ły  p iś m ie n n e  i s z k o ln e .

C Z Y T E L N I A  
z o b f i ty m  w y b o r e m  d z ie ł  n a u k o w y c h  i fb e -  

le t r y s t y c z n y c h .

N A  S K Ł A D Z I E :
„M o n o g r a f ia  k o ś c i o ł ó w  D y e c e z y i  K ie l e c k ie j  “ 

p rze z  Ks. N a w a rrę .

Sklep galanteryjny

Miechów, ul. M ickiew icza.
W ielk i w y b ó r k a p e lu s zy  d am ­
s k ic h , w o a lek , w s tą że k , k w ia ­
tów  s z tu c z n y c h  i w s z e lk ie j  
k o n fe k c y i d a m sk ie j i m ęzk.
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W y d a w c a :  S t .  K a łw a . D ru k a r n ia  S .  J e ż e w s k ie j  w  M ie c h o w ie . R e d a k t o r :  W .  N ie z a b ito w s k i .


